
BAJKA O ZEGARKU ODWAGI: MAŁE KROKI DO ODWAGI

Bajka o Zegarku Odwagi: Małe Kroki do Odwagi
Czy kiedykolwiek obudziłaś się i pomyślałaś: „Nie chcę dziś nic robić”, chociaż
wiedziałaś, że jutro będzie trudniej? Czy słyszałaś w głowie mały głosik, który
mówi: „Nie teraz, poczekaj”, nawet gdy mama prosi: „Ubierz się, Maju, śniadanie
czeka”? Jeśli tak — ta bajka jest dla ciebie.

Maja mieszkała w małej wsi, gdzie pola falowały jak morze, a drogę do szkoły
wyznaczała polna ścieżka. Dom Mai był przytulny: mała kuchnia z drewni-
anym stołem, kominek, w którym zawsze trzaskały polana, i ogródek z rzędem
marchewek oraz najstarszym jabłoniowym drzewem w okolicy. Wszyscy w wsi
wiedzieli, że Maja jest bystra, ciekawa świata i ma głowę pełną żywych pomysłów.
Ale było coś, co sprawiało, że każdy dzień stawał się dla niej wyzwaniem: bała
się rutynowych zadań. Nie lubiła myć zębów, myć rąk, ubierać się, iść spać.
Czasami wręcz odmawiała wszystkiego — w domu, przy sąsiadach, nawet kiedy
była u koleżanki.

• „Maju, ubierz proszę bluzkę” — mówiła mama z uśmiechem, ale Maja
zatrzymywała się z ręką przy drzwiach i twardo powtarzała: „Nie chcę”.

• „Zjedz trochę zupy, to doda ci sił” — proponował dziadek, a Maja kręciła
głową i chowała się pod stołem.

• „Czas myć zęby” — mówiła pani w przedszkolu, a Maja odwracała się i
udawała, że nic nie słyszy.

Jej odmowa nie była zawsze głośna ani złośliwa. Czasem była to cicha obawa, cza-
sem lenistwo, czasem strach przed zmianą. Rodzice próbowali różnych sposobów:
kar, nagród, twardych zasad i miękkich rozmów. Nic nie działało na długo.
Maja często czuła się winna i zmęczona, a dorośli zaniepokojeni. Wszyscy chcieli
pomóc, ale nikt nie wiedział, jak sprawić, by codzienne rzeczy przestały wyglądać
jak wielcy, groźni olbrzymy.

Pewnego wiosennego dnia, kiedy Maja wracała ze szkoły polną ścieżką, wiatr
pachniał świeżą trawą, a chmury wyglądały jak wielkie baranki. Nagle, tuż przy
kamieniu z mchem, Maja zobaczyła coś, co nigdy wcześniej tam nie leżało: mały,
mosiężny zegar z zawieszką w kształcie serca. Nie był to zwykły zegarek —
tarcza miała namalowane małe kroki, a wskazówki wyglądały jak dwa cienkie
listki.

Zegarek miał na sobie drobną karteczkę: „Zegar Odwagi. Odlicza małe kroki.”
Maja, choć zwykle ostrożna wobec nowych rzeczy, poczuła w piersi ciekawość.
Co to mogło znaczyć? „Małe kroki?” — pomyślała.

• „Cześć” — powiedział zegar, choć nikt inny nie mówił. Jego głos był jak
dzwoneczek: ciepły i troskliwy. Maja aż podskoczyła.

• „Kto tam?” — zawołała.
• „Ja. Zegar Odwagi. Szukam kogoś, kto potrzebuje małych kroków” —

odpowiedział cichutko. Maja spojrzała wokół siebie. Nikogo nie było.
Wiatr tylko przyciszył się, jakby chciał posłuchać.
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Zegar miał mały przycisk z numerem jeden. Kiedy Maja nacisnęła, wskazówka
powoli przesunęła się i na tarczy pojawiły się słowa: „Zrób pierwszy mały krok:
dotknij swojej koszulki.” Maja najpierw się zaśmiała. „Dotknąć koszulki? To
nic!” — pomyślała. Ale serce podpowiadało jej, że to ważne.

Wzięła głęboki wdech i dotknęła koszulki. Zegar zadzwonił cichutko i dopisał
medal: mały, błyszczący listek.

• „Patrz!” — zawołała do siebie cicho, a medal mienił się w słońcu. Kiedy
wracała do domu, trzymając zegar w dłoni, poczuła pierwszy drobny triumf.
Nie był to wielki czyn — nie umyła rąk po zabawie, nie zjadła obiadu, nie
umyła zębów. To był maleńki krok. Ale w jej brzuchu pojawił się ciepły
płomyk: „Może mogę.”

Tego wieczoru mama poprosiła o pomoc przy nakrywaniu do stołu. Zwykle
Maja robiła minę i biegła w stronę zabawki. Tym razem przypomniała sobie
Zegar Odwagi. Nacisnęła przycisk numer dwa. Na tarczy pojawiło się: „Pomóż
postawić talerze, ale tylko dwa dzisiaj.” Brzmi prosto — a jednak było to zupełnie
nowe.

• „Tylko dwa?” — zapytała Maja, a zegar odpowiedział: „Małe kroki, Maju.
Każdy mały krok to odwaga.”

Ułożyła talerze. Potem zrobiła jeszcze jeden krok i położyła sztućce. Kiedy
mama weszła do kuchni, uśmiechnęła się szeroko.

• „Dziękuję, Maju. Dzięki tobie szybciej zjemy obiad.” — Mama pogłaskała
ją po włosach. Maja dostała kolejny listek na tarczy. Był coraz dłuższy i
kolorowy.

Kilka dni mijało. Zegar Odwagi mieszkał teraz w kieszeni Mai. Każdego ranka
dawał drobne zadania: dotknij bluzki, spróbuj wypić łyk mleka, zrób trzy kroki
do łóżka i zawiąż jedną sznurowadło. Z czasem zadania stawały się o trochę
większe. Najważniejsze było to, że Maja mogła wybierać: czasami chciała
wykonać tylko jeden mały krok. Zegar liczył i świętował każdy z nich. Dzięki
temu rutina przestała wyglądać jak stado gór, a zaczęła przypominać serię
małych kamyków, które wystarczy przeskoczyć.

Ale nie wszystko szło gładko. Pewnego dnia w szkole pani poprosiła wszystkie
dzieci, aby po lekcjach umyły ręce przed drugą lekcją. Maja patrzyła na grupkę
klasowych kolegów, którzy ustawili się w kolejce do zlewu. W jej głowie znów
pojawił się stary głos: „Nie, nie teraz. To wyjście z twojej strefy.” Maja schowała
Zegar Odwagi w kieszeń i poczuła, jak stare nawyki wkradają się z powrotem.

• „Maju, idziemy umyć ręce!” — powiedziała Lena, jedna z koleżanek.
• „Nie chcę,” — wyszeptała Maja, i zanim zdała sobie sprawę, zniknęła za

drzwiami łazienki.

Później, gdy wróciła, część klasy śmiała się z niej, bo mycie rąk stało się zabawą:
ktoś opowiadał piosenkę, ktoś inny wymyślał gesty. Maja poczuła w gardle
gorzkie uczucie — zawstydzenie. Zegar Odwagi z kieszeni przypomniał się jej
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piekąco. Nacisnęła przycisk na horyzoncie pragnienia i na tarczy pojawił się
napis: „Mały krok: podejdź do zlewu i stań przez pięć sekund.”

Pięć sekund wydawało się wiecznością. Maja poczuła, że wraca stary lęk. Co
jeśli ktoś spojrzy? Co jeśli woda będzie zimna? Sto oczów skierowanych na nią!
Ale Zegar Odwagi szeptał: „Nikt nie mówi, że musisz od razu stać w kolejce.
Zacznij od pięciu sekund.” Był to plan prosty i jasny. Maja zrobiła ten krok.
Potem jeszcze jeden. I jeszcze jeden. Tamtego dnia nie umyła rąk z długim
pietyzmem, ale stała przy zlewie i poczuła się odważniejsza.

Nadszedł jednak moment, który wystawił Maię na prawdziwą próbę. Pewnej
nocy, po długim dniu, mama poprosiła ją o przygotowanie się do snu: kąpiel,
mycie zębów i piżama. Zegar od klejnotów codziennego planu miał siedem
kroków. Maja spojrzała na listę i poczuła ścisk w brzuchu. Siedem to dużo.
Zegar zadzwonił: „Wybierz pierwszy mały krok, a ja odliczę resztę.”

Maja wybrała kroki: nalać wody do wanienki, zdjąć buty, wyjąć zabawkę z półki.
Zaczęła odbutów. Potem zdjęła koszulkę. Potem. . . przestała. Płacz nagle
napełnił pokój. To nie był zwykły smutek — to była fala starszego lęku, która
wróciła z większą siłą, bo myślała: „A jeśli kąpiel będzie za gorąca? A jeśli za
zimna? A jeśli mycie zębów będzie boleć?” Zegar Odwagi zatrzymał się. Jego
wskazówka jakby zapadła.

Mama usiadła obok niej, przytuliła, i zapytała: „Co się stało, kochanie?” Maja
opowiedziała o strachu. O tym, że nawet małe kroki czasem wydają się wielkimi
falami. Mama objęła ją mocniej.

• „Wiesz co, Maju? Nie musisz robić wszystkich kroków sama. Możemy
je robić razem. A Zegar będzie nam pomagał. Zróbmy plan ‘razem’.” —
powiedziała mama. Maja spojrzała na zegar. Jego tarcza mieniła się
bladym światłem. Nagle, z jego środka popłynął cichy głos: „Kiedy się
boisz, zaproś kogoś. Odwaga nie musi być samotna.”

To było jak otwarcie drzwi. Maja uśmiechnęła się przez łzy. Mama zanurzyła
palec w wodzie i sprawdziła temperaturę. Razem zamienili kąpiel w zabawę:
pofarbowali wodę barwnikiem do kąpieli, puścili piankę, a mama śpiewała starą
wiejską melodię. Mycie zębów stało się wyścigiem, kto zrobi więcej piany. Każdy
mały krok był teraz wspólny i bezpieczny. Zegar liczył i rozdawał listki.

Kryzys był jednak większy niż tylko jedna noc. Maja miała dni, kiedy wydawało
się, że się cofa — chwile, kiedy złość i odmowa pojawiały się silniej niż wcześniej.
Zdarzały się też sytuacje, gdy Zegar nie działał tak, jakby Maja chciała. Pewnego
razu zegar przestał odliczać. Wskazówki zatrzymały się na cyfrach, które wyglą-
dały jak splecione korzenie. Maja poczuła, że to koniec. „Bez zegara nie mam
siły” — myślała. Jej pewność siebie znowu zaczynała się chylić ku upadkowi.

Wtedy do wsi przyjechała dawno nie widziana ciocia Hela, która była znana z
tego, że potrafiła szyć i naprawiać wszystko. Zauważyła zegar podczas herbaty i
delikatnie go podniosła.
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• „Och, co to za piękna rzecz? Zegar Odwagi, powiadasz? Daj mi spojrzeć.”
— Ciocia Hela odkręciła mały tylny panel i zobaczyła, że wewnątrz brakuje
małego śrubokręta, który trzymał wskazówki.

• „Naprawisz go?” — zapytała Maja.
• „Pomyślałam, że tak. Ale wiesz co, Maju? Najlepsze naprawy zaczynają

się od małego kroku: znalezienia narzędzi i chęci.” — Ciocia uśmiechnęła
się.

Razem szukały w stodole pośród starych skrzyń. Maja znalazła śrubokręt, który
pasował. Ciocia i Maja posadziły się przy stole, a Maja obserwowała każdy ruch.
Kiedy ciocia dokręciła ostatnią śrubkę, zegar zadrżał i powoli zaczął tykać.

• „Popatrz!” — Maja klasnęła w dłonie. Zegar nie był już tylko cudownym
przedmiotem z zewnątrz. Stał się czymś, co wymagało troski, pracy i
wkładu Mai. To była ważna nauka: odwaga to też umiejętność naprawiania
i proszenia o pomoc.

Z czasem Maja nauczyła się jeszcze jednej rzeczy: nie zawsze potrzebny jest
Zegar, by robić małe kroki. Zegar pomógł jej zacząć, pokazał, jak rozbijać
zadania na części i celebrować każdy listek. Ale kiedy zegar zamilkł przez chwilę,
Maja przekonała się, że w niej też jest wskazówka — cichy głos, który mówi:
„Zrób pierwszy mały krok.” Nauczyła się rozmawiać z nim, nucić małą piosenkę,
żeby odliczać sekundy, liczyć na palcach. Zegar był pomocnikiem, nie magią.

Jednego słonecznego popołudnia Maja spotkała na polnej ścieżce młodszego
chłopca, Franusia, który płakał, bo nie chciał iść do toalety poza domem. „Bojej,
bo tam jest ciemno, a drzwi trzaskają,” tłumaczył. Maja spojrzała na niego i
przypomniała sobie swoje pierwsze kroki z Zegarem. Pochyliła się, wyciągnęła
zegar i powiedziała:

• „Zegar Odwagi pomaga. Chcesz spróbować małych kroków razem ze mną?”
Franusiowi rozjaśniła się twarz. Razem zrobili plan: najpierw stać przy
drzwiach przez pięć sekund, potem pociągnąć klamkę, potem wejść i zapalić
małe światełko. Po kilku próbach Franek zrobił to, choć oczy jeszcze miał
mokre. Maja poczuła dumę — nie tylko dlatego, że pomogła komuś, ale
dlatego, że potrafiła przekazać to, czego sama się nauczyła.

Dni mijały. Zegar odliczał drobne kroki: jedno szczotkowanie, jeden uśmiech
przy śniadaniu, dwa kroki do autobusu, trzy głębokie oddechy przed wejściem
do klasy. Z czasem listków na tarczy Mai przybyło. Nie były to tylko metalowe
znaczki — każda z nich przypominała jej o chwili, gdy przełamała opór i zrobiła
coś, co kiedyś było trudne.

A potem wydarzyło się coś jeszcze ważniejszego: Maja zaczęła dzielić się swoją
metodą z innymi dziećmi w szkole. Razem z panią zorganizowała „Kącik Małych
Kroków” — pudełko z małymi karteczkami, na których były wypisane zadania:
„Umyj dłonie przez 10 sekund”, „Zawiąż jedną sznurówkę”, „Przynieś książkę z
biblioteki”. Dzieci losowały zadania i robiły je w parach. Kącik stał się miejscem,
gdzie nikt już nie śmiał się z tego, że ktoś zaczyna od małego kroku. Zamiast
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tego każdy był oklaskiwany.

Jednego deszczowego popołudnia, kiedy Maja pomogła komuś, kto bał się wejść
na scenę szkolnego przedstawienia, Zegar Odwagi nagle przemówił inaczej. Jego
głos był łagodniejszy niż zwykle.

• „Maju” — powiedział — „patrz, jak daleko doszłaś. Kiedyś mały krok
był wszystkim. Teraz twoje małe kroki pomagają innym robić kolejne.
Odwaga rośnie w sercach, kiedy się nią dzielisz.”

Maja spojrzała na tarczę. Zamiast jednego listka pojawiło się całe drzewko —
mała gałązka z liśćmi, symbolizująca wszystkie małe kroki, które przemieniły
się w coś większego. Serce Mai wypełniło się ciepłem.

Pewnego wieczoru, siadła pod starą jabłonią przy swoim domu. Mama podeszła
i przyniosła kubek gorącej czekolady. Stały cicho i patrzyły na pola, na które
słońce kłało złoty koc. Maja przyłożyła zegar do ucha i usłyszała ciche tykanie

— nie tylko mechaniczne, ale jakby rytm jej własnego serca.

• „Pamiętasz, kiedy znalazłam go pierwszego razu?” — zapytała mama.
• „Tak” — odpowiedziała Maja — „Bałam się wszystkich rzeczy. Teraz

czasami nadal się boję, ale wiem, jak robić małe kroki.”
• „To właśnie trzecia rzecz, którą warto zapamiętać” — powiedziała mama.

— „Planowanie, wybieranie i celebrowanie. To proste słowa, a tak wiele
znaczą.”

Zegar nie był już tylko przedmiotem z mosiądzu. Stał się przypomnieniem.
Kiedyś Maja używała go, by mieć odwagę zrobić pierwszy krok. Teraz sama
potrafiła liczyć, planować i świętować. Czuła, że jest w lepszym miejscu niż na
początku — jest silniejsza, pewniejsza i bardziej serdeczna wobec siebie.

Kilka prostych rzeczy, które Maja odkryła przez swoją przygodę, wyglądały tak:
- Małe kroki są naprawdę ważne. Nawet najmniejsze działanie jest krokiem w
stronę celu. - Prosić o pomoc to też odwaga. Wspólne robienie rzeczy ułatwia
przełamywanie strachu. - Planowanie małych kroków pomaga nie czuć się
przytłoczonym. - Celebrowanie, nawet najdrobniejszych zwycięstw, daje siłę do
następnego kroku. - Można pomagać innym, pokazując, jak dzielić duże zadania
na części.

Na koniec opowieści Zegar Odwagi odpłynął delikatnym szeptem, który zrozu-
miała tylko Maja i dzieci, które miały serce otwarte.

• „Pamiętaj, Maju, że odwaga to nie wielka rywalizacja. To zbiór małych
kroków. I kiedy te kroki stają się twoją drogą, zaczynasz iść dalej.” —
powiedział zegar.

Maja spojrzała na polną ścieżkę przed domem. Widział w niej nie strome zbocze,
lecz serię kamyczków do przeskoczenia. Uśmiechnęła się i wzięła głęboki oddech.
Potem, jakby nucąc cichą piosenkę, zrobiła pierwszy mały krok.

Pytania, które możesz sobie zadać po tej bajce: - Jaki mały krok mogłabyś
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zrobić jutro rano, żeby ułatwić sobie dzień? - Kto w twoim otoczeniu mógłby być
twoim „towarzyszem” w małych krokach? - Jak możesz świętować swoje małe
zwycięstwa? Co sprawia, że czujesz się dumna? - Czy potrafisz wymyślić trzy
małe kroki do czegoś, co teraz wydaje ci się trudne? - Czy pamiętasz moment,
kiedy zrobiłaś mały krok i poczułaś się lepiej? Opowiedz o nim głośno lub
narysuj.

Kilka pomysłów, które możesz wykorzystać tak jak Maja: - Stwórz swój własny
„Zegar Odwagi”: może to być pudełko z karteczkami, kamyczkami, lub rysunkiem
tarczy zegara. Na każdej karteczce napisz maleńkie zadanie (np. „zawiąż jedną
sznurówkę”, „umyj ręce przez 10 sekund”, „dotknij bluzki”). - Kiedy wykonasz
zadanie, wklej naklejkę lub kamyk do pudełka. Zobaczysz, jak rośnie twoje
drzewko odwagi. - Znajdź kogoś, kto zrobi z tobą pierwsze kroki — może to być
mama, tata, dziadek, ciocia lub najlepszy przyjaciel. Razem jest łatwiej. - Jeśli
coś pójdzie nie tak, przypomnij sobie, że nie zawsze trzeba wszystko zrobić od
razu. Możesz zacząć od pięciu sekund.

Na koniec jeszcze raz: to, co wygląda jak wielka góra, często jest serią
małych kroków. Maja nauczyła się planować, wybierać i świętować każde
małe zwycięstwo. Dzięki temu jej dni w wsi stały się lżejsze, a ona sama —
odważniejsza. Może i ty spróbujesz odnaleźć swój własny Zegar Odwagi na
polnej ścieżce? A jeśli trafisz na niego — pamiętaj, że najważniejsze jest jedno:
zacząć od pierwszego małego kroku.
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